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sze szczegóły o jego śm ierci. —. Izby zwo
łane na d. 26 . lipca dla naradzania się nad 
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WIADOMOŚĆ* KRAJOWE.
’ 1 Z W i e d n i a .  —

Z  najwyższego rozporządzenia przywdział 
vor we wtori k , dnia 19.. b. m . żałobę 

po ś. p. Jego Królewiczowskiej Mości F e r 
d y n a n d z i e  F i  i p i e L u d w i k u ,  księciu  
O rleań sk im , i takowa przez szesnaście dni 
nosić będzie z następującem i odm ianam i, m ia
nowicie przez pierwsze ośm d n i, to jest od 
19. włącznie do 26. lipca g ru b ą , a przez osta
tnie ośm dni , to jest od 27. lipca włącznie 
do 3. sierpnia cienką żałobę.

■ JCIlM ość raczył najwyzszem postauowieniem  
z dnia 9. lipca b. r . sekretarza kryminalnego  
sądu w Czerniow cach, J a n a  13 o m  c z a k  i e wi
e ż a ,  mianować najlaskawiej radcą przy tym* 
6e sainvm sadzie.* c

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
4razyląja.

Z  R e o - J a n c i r o  d n i a  19. m a j a .  W  m ie
ście  Surrocaba w prowiucyi St. Paul wybuchło 
powstanie. Przyczyną lego j e s t ,  iż mieszkańcy  
tego miasta nie są zadowoleni z m inisteryjum  
X powodu re fo rm , które poczyniło w kodeltsie 
karnym . Dwa tysiące żolnićrza posłano nie
zwłocznie ze stolicy, wątpią jednak,, azali zdo
łają rozruch ullum ić.

Iliszpanija.
- Z  M a d r y tu  d n ia  6. l i p c a .  Dziś odby

wały się w izbie deputowanych żywe rozpra
wy nad traktatem  handlowym , zawartym  m ie
dzy Angliją a Portugaliją.

M inister spraw w ewnętrznych wydał okól
nik do reprezentantów  Hiszpanii przy dworach  
zagranicznych. W tym okolniltu oświadcza, ze 
Iłiszpanija pragnie z tem i m ocarstw am i, k tó- 
reby sprawę konstytucyjuą wspićrały, w przy
jaznych stosunkach i nadal pozostać. D alej 
oświadcza, że rząd hiszpański czuje dość siły, 
aby wszystkie zabiegi konspiratorów tali za 
granicą jak i wewnątrz kraju odeprzeć i w ni
wecz obrócić.

W ielka  llrytan ija  i  Irlam lyja.
Nowa taryfa cłowa uzyskała już sankcyjg 

królewską i od dnia 11 . lipca została prawo
mocną.

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n ia  
12 . 1 i p c a - Aby raz już położyć tam ę tym  
dziecinnym zam achom  na życic Królowej, wniósł 
Sir R. F e e l  w tym  celu projekt następują
cemi słow y: Ubolewam nad t e m , że sa tak  
przewrotni ludzie , którzy się ośm ielają targnąć 
na życie Rrólowej ; ubolewam tern bard ziej, 
że w tak krótkim  przeciągu czasu tyle razy już  
dopuszczono się tak wielkiej zbrodni. Mnie
m am jed n ak , że nie masz p o trzeb y , nową u- 
stiw ę zaprowadzać. Usunąwszy form alności,



które tylko próżność zapaleńców ,
zniknie u ro k , zniknie ten nim bu*, który zwo- 
1 nic rem  światłem otacza podobne czyny. —  
Ustawa jeszcze z czasów Edwarda III. c h c e ,  
aby ten , który nastaje na życie Królowej, był 
winnym zbrodni stanu. Później za Jerzego III. 
dano tćj ustawie rozciąglejsze znaczenie, to 
j e s t : Nie tylko samo targnięcie się na życie 

t osoby królewskiej jest zbrodnią stanu , ale tali- 
* ze każde sk aleczen ie , każde zranienie panu

jącej osoby. W  tych wszystkich wypadkach 
■ odbywał się proces według wszelkich formal

ności , jakie przy zbrodni stanu używane być 
zwykły. Później zniesiono te formalności przy 
tych  zbrodniach , których  celem  targnąć się 
na życie panującej osoby ; formalności ie po
zostały tylko jeszcze przy zbrodniach stanu , 
k tórych  c e le m : zranić lub nadwerężyć zdro
wie królewskiej osoby. W nosząc, aby i w tych  
przypadkach, niepotrzebnych formalności w po
stępowaniu ltarnem  zaniechano, wnoszę zara
zem  , aby tego, który nie m ając zamiaru m or
derczego wystrzeli z- palnej broni w pobliżu 
JK M o ści, lub jakimbądź innym sposobem Kró
lowe trwoga nabawi, nic karano większą karą 
jak  siedmioletnią deportacyja ; lub też sędzio
wie skażą go na więzienie na pewną liczbę 
l a t :  tak pierwsza jak  1 druga kara niech bo
dzie zaostrzona publiczną chłosta. Nie dziw, 
żes'my dotąd nie m ieli podobnej ustawy, pra
wodawcom bowiem nie mogło ani jrzyść na 
m y ś l , aby się znalazł jaki wyrzut .społeczeń
stwa , któryby' targuął się na prawo osobistej 
wolności K rólow ej, na to p raw o, k tóre m a  
najuboższy Jej poddany'. —  Wszyscy członko
wie w spićrali wniosek Sir R . P e e l a .  luz się 
odbyło pierwsze i drugie odczytanie tego pro
jektu .

— -------------- d n i a  12 . 1 i p c a. Zaraz po
drugiem  odczytaniu wniesionego przez Sir R . 
P e e l a  bilu co do większego zabezpieczenia  
osoby K rólow ej, zam ieniła sie izba w wydział 
dla roztrząsania bilu o ubogich , z czego zno
wu dtuga debata nad ta sprawa sie w s z c z ę ł a .T#*ll . I » • 1 4' C l .  etKilku członkow izby wezwało znowu ministrów, 
by istnacą ustawę tymczasowie na rok prze
d łu ż y ć , gdyż przy końcu posiedzeń tegorocz
n ych  niepodobna nad tą sprawa gruntownie 
się naradzić. Na co Sir G r a h a m  oświad
cz y ł, że  on nie obstaje wprawdzie za prz)’jć -  
ciem  całego b ilu , ale na to n aleg a , aby izba 
przynajmniej pełnomocnictwo jeneralnych  ko
m isarzy ubogich , o których w pierwszym punk
cie  bilu jest m ow a, nic tylko na rok , ale na 
p ięć lat przedłużyła. Na naslępnem  posie
dzeniu wniesie on bil nowy > w którym  na
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wszystkie propozycyje polepszenia wzgląd mia- 
ny będzie. Poczćm  izba ukonstytuowała się 
w w ydział, a p. S h a r m a n  C r a w f o r d  za
proponował jako poprawkę do pierwszej liłcu 
z u li, aby pełnom ocnictwo komisarzy ubogich 
tylko na rok przedłużono Popraw kę tę  pc 
długiej debacie o godzinie dwunastej odrzucono 
1 0 4  głosami przeciw  92  , a potem  gdy się kilka 
propozycyj co do przedłużeuia nie utrzym ało, 
pierwszą klauzulę 1 4 6  głosami przeciw 26  przy
jęto  , a więc pełnomocnictwo na lat pięc prze
dłużono. Izba odroczyła się potem  o godzinie 
drugiej zrana.

Z L o n d y n u  d n i a  13 . 1 i p c a. Sir Ro
b ert P e e l  oświadczył onegdaj w izbie niższej, 
że co się dotyczy odroczenia parlam entu do
tychczas nic nie postanowiono, i że po przy- 
zwoleuiu subsydyjów jeszcze niektóre inne 
sprawy do załatwienia pozostaną. Z araz po 
zam knięciu posiedzeń uda sie dwór do Wind-u r  « .
zoru , gdzie przez niejaki czas zabawi. Zajęto
się już restauracyją i przyozdobieniem tam 
tejszego p a ła c u , który dnia 5. lub' 6 . sierpnia  
do mieszkania przygotowany będzie.

Na odbytej dnia 9 . b. m . konferencyi Towa
rzystwa przeciw  ustawom zbożowym , uchwa
lono jednogłośnie na wniosek p. T h o m p s o n ,  f  
aby Towarzystwo pozostało w Londynie i użyło 
wszelkich sposobów dla osiągnienia swych za
miarów.' N astępnie uchwalono , wezwać wszyst
kich  księży w Londynie do modlenia się za 
lud c ie rp ią cy , by strasznem u nieszczęściu , 
które zagraża k rajow i, tam ę położono. Tow a
rzystwo zamyśla wezwać okólnikiem wszystkie 
znakomitsze m iasta prow incyjonalne, aby de
putowanych do Londynu posłały. W  pom ie- 
nionym okólniku wyrażono , że położenie ludu  
jest rozpaczliw e, że najsm utniejsze skutki wy
nikną , jeżeli zagrożonem u we wszystkich pro- 
w incyjach wstrząśnieniu nie zapobiegną. L ecz  
tego tylko przez to doltazać m o żn a , jeżeli izba 
niższa dotąd odroczoną nie będzie , pokąd nie 
obmyśli środka do wymierzenia ludowi spra
wiedliwości.

Francyja.
Telegraficzną depeszą doszła z Paryża do 

Strasburga sm utna wiadomość o ś m i e r c i  
li s i ę c i a O r l e a ń s k i e g o .

Paryż dnia 13. lipca 1 8 4 2  o godzinie 
6tej w ieczorem .

K s i ą ż ę  O r l e a ń s k i  w y s k o c z y w s z y  
z s w o j e g o  p o w o z u ,  k t ó r y  s p ł o s z o n e  
k o n i e  u n o s i ł y , ' w  s k u t e k  c i ę ż k i e g o  
u s z k o d z e n i a  r o z s t a ł  s i ę  z t y m
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ś w i 1 1 c  m w p i ę c g o d z i u p o t y m  w y- 
p a d lt u.

Z I’ a ry z  a d n i a  14. l i p  ca . Niespodziana 
śm ierć księcia Orleańskiego pogrążyła wszyst
kich w nieutulonym sm utku, Krzyk boleści, 
który się wydarł z koła rodzinnego , przeszył 
serca wszystkich mieszkańców. W szystkie p ra
wie dzienniki, bez różnicy barwy , zawierają 
najszczersze djwody niezagojonej boleści, która  
zakrwawiła serce francuzltiego narodu. Jo u r 
nal des Debats zam ieścił następujące bliższe 
szczegóły tego nader sm utnego wypadku : 
Okropne nieszczęście dotknęło królewską ro
dzinę, kraj poniósł bolesną stratę . Król t  .ra-  
cił najstarszego syna, następcę tro n u , na któ
rego zlał swoje najdroższe nadzieje, który swoją 
nieustraszona odwaga zaskarbił dla siebie za
ufanie 1 miłość wojska.

Iłsiążę Orleański rozstał sio z tym światem  
o godzinie pół do piątej z południa. Ciężkie 
myśli , które skon następcy tronu śród obec
nych okoliczności naprow adza, niech ustąpią  
ne. teraz rozdzierającej boleści , k tóra prze
szyła serce m atk i, ojca rodziny. Nie chcem y  
teraz m yśleć o tern , ze m iejsce obok królew 
skiego tronu osierocone , w tej chwili nieulio- 
jona boleść zawładła wszystkiemi naszemi m y
ślami. W  księciu Orleańskim opłakujem y m ęża  
światłego , silnego charak teru  , nieustraszonej 
odwagi, najlepszego z synów, najczulszego m ał
żonka , najprzychylniejszego b ra ta , najszczer
szego przyjaciala. Razem z nim  zgasły naj
słodsze nadzieje królewskiego domu

W czoraj w południe miał się książę O rleań
ski udać do St. U m e r , gdzie zamyślał odbyć 
przegląd kilku pułków , i gdzie na jego cześć 

lunicypalność m iała wyprawić świetne tui niejo. 
Powozy stały już w pogotowiu. Książę chciał

firzed c jazdem  pożegnać się jeszcze z kró- 
ewską rodziną która przebywała w zamku  

Neuilly* W siadł dla lego sam  jeden do po- 
wozu dwukonnego około ę >dziny jedynastej. 
Zaledwie dojechał do wzgórza Porte-Maillot, 
k o ń , na którym  \ocztyiion siedział, spłoszył 
oie, i pognał dz.k>m galopem. Książę widząc, 
źo pocztylion nie m oże utrzym ać k on i, sta- 

jedną nogą na stopniu powozu , który był 
Ł zkc ziemi , i sl uczył ^ ale rzut powozu był 
tak gwałtowny , ze książę dotknąwszy się za
ledwie obiema nogami ziemi , °padł głową 
na bruk. Tak gwałtowne ■ derzenie pozbawiło 
go zm ysłów , leżał bez duszy. Zewsząd po
spieszono w pomoc księciu i zaniesiono go do 
puhłizkiego łom u kram arza. Tym czasem  po
skrom ił pocztylion zdziczałe konie i nawrócił 
powozem w to m ie jsce , gdzie złożono księcia.

Książę nie, był jeszcze przy szed ł’do siebie, 
gdy go złożouo na łóżku. Na. wszystkie atrony 
rozbiegli się po lekarską pomoc. Mieszkający 
w pobliżu doktor K a u / n \  puścił księciu krew , 
ale żadnej nie widziano ulgi. Tym czasem  wieść 
o tym okropnym wypadku doszła do zamku 
Neniily. Na tę straszliwą wiadomość, K rolowa 
wokropuńj trwodze pośpieszyła pieszo, a Król 
przerażony spieszył za Królową.* Powozy k ró
lewskie stojące w pogotowiu (gdyż liró l m iał 
się udać w południe na radę ministeryjalua do 
Tuileryjów ), udały się tuż za nimi. K ró l, K ró
lowa, Madame Adelaida i księżniczka K lem en
tyna wsiedli potem  do pow ozu, i przybyli dn 
owego miejsca , gdzie z I o z o d o  księcia. Takaż 
boleść przeszyła Króla i Królowe na widok 
W p ó ł1 umarłego syna I Na opisanie tych cier
pień nie masz słów w mowie ludzkiej.

Tym czasem  przybył doktor Ił as ą u i e r ,  na
dworny lekarz księcia. Książę Aumale przy
b ił  z Courbevoie , a książę M ontpensier z Viu- 
cennes. Lekarz opatrzywszy księcia oświad
czył, ze stan chorego jest bardzo niebezpieczny, 
że obawia s ię , _by krew nic rzuciła się na 
mózg, wszystkie sym ptom atakażą się tego lękać. 
Co chwila pogorszał się stan chorego , utracił 
wszelka przytomność. Gdy kilka n ezrozum ia- 
łych słów usłyszano z ust je g o , wstąpiła na 
chwilę nadzieja do serca osób, które jego łoże  
otaczały, ale i ta nadzieja spełzła niebaw em .—  
K rjl kazał zawiaduinić o zaszłym wypadku mi
nistrów zebranych w Tuileryjach  , ci pośpie
szyli natychm iast do m iejsca, gdzie złożono 
księcia. Marszałek S o u i t ,  m arszałek G e 
r a r d ,  m inister spraw iedliwości, m inister 
spraw w ew nętrznych, m inister spraw zew nętrz
nych, m inister marynarki , finansów i publicz
nego oświecenia otoczyli konającego księcia. 
Wszyscy oficerowie królewskiego dworu przy
byli spieszno i czekali przed d o m e m , który  
strażą obstawiono. O godzinie drugiej, gdy.się 
stan chorego nic p o lep szał, posłał Król po 
księżnę N e m o u r s ,  która na prośbo Króla 
w Neuilly pozostała. Ko krótkim  czasie przy
była tam że księżna Nem ours w towarzystwie 
swoich dam.

Niepodobna opisać tej rozdzierającej sceny, 
kiedy Królowa z księżniczkami klęcząc przy 
łożu um ierającego księcia* zalewała s'.ę łzami 
niewysłowionej boleści. Książęta zaledwie zdo
łali utłum ić boleść s w o je , aby w głośny płacz  
nie wybuchnęła. Król stojąc pośród klęczących  
niewiastą zmai twialy w lepił wzrok w blade obli
cze swojego syna, i śledził wzmagającą się cho
ro b ę .—  W ieść o tym sm utnym  wypadku roze
szła się tym czasem  lotem  błyskawicy podały m
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Paryżu. Zewsząd napływały tłum y ludu i w bo
lesnej trwodze oczekiwały rozsirzyguienia. Ka
pelan z Neuilly przybył taliże wraz z ducho
wieństwem swojem. —  pasował się
z śm iercią, siły m łodzieńcze stawiły s'lny opńr, 
ale po krótkiej walce uległ niezbłaganeinu lo
sowi. O godzinie pół do piątej oddał ducha 
Bogu na ręku  swojego ojca, który ostatnie po
całowanie wycisnął na czole um ierającego, ob
lany łzami rozpaczającej m atki * nieutulonej 
w żalu rodziny.

Gdy książę skonał, przem ocą prawie oder
wano Królowe od trupa i zaprowadzono do 
przylegającego pokoju, gdzie ministrowie, dwaj 
marszałkowie i w iele innych osób ze łzami w 
o czach  stało  w zadumaniu. W iele osób rzu
ciło się do nóg K r ó l o w e j , która łkając, zalana
s t r u m i e n i e m  łez zawołała : J a l t i e z  n i e s z c z ę 
ś c i e  s p o t  1(.ało n a s z ą  r o d z i n ę ,  a z a r a 
z e m  i F r a n c y j ę l  Nie było jednej osoby po
między obecnymi, któraby nie zanosiła się od pła
czu . —  Król widząc Izy w oczach marszałka 
G e r a r d a ,  zbliżył się  do niego i uscisnął go 
z nie wysłowionym wyrazem .boleści ojcowskiej,

■ ale  oraz z wyrazem rczygnacyi i stałości kró
lewskiej. Królowa chciała towarzyszyć zwło
kom księcia do kaplicy w zamku Neuilly. W e
zwano natychm iast kompaniję z 17 pułku pie
choty, lilóra uformowała szpaler. Towarzysze 
broni i świadkowie waleczności i dobroci księ
c ia  nie spodziewali s ię , że m u tak wcześnie 
oddadzą posługę ostatnią. Wszyscy żołnierze 
płakali. O godzinie 5tej wyruszył orszak po
grzebowy. C zterech  podoficerów niosło zwło
ki księcia. Za nimi sz li: K r ó l ,  K r ó l o w a ,  
m adam e A d e 1 a i d e ,  księżna N e m o u r s ,  
księżniczka K l e m e n t y n a ,  książę A-u m a ł e ,  
książę M o n t p e n s i e r ,  m arszałek S o u 1 1 , 
m i n i s t r o w i e ,  m arszałek G e r a r d  i ofice
rowie królewskiego domu. W  kaplicy zamko
wej ukląkł k ró l , królowa i cała  obecna rodzi
na u stóp o łtarza , poczem  opuścili dom bozy, 
zostawiając zwłoki pod opichą Fana nad Fanów.

W  w ieczór udali się członkowie królewskiej 
familii do sw'oich apartam entów. O godzinie 
siódmej odjechali pp. B e r t i n  d e  V e a u x, 
oficer ordynansowy księcia, i C h o m e l ;  pierwszy 
jego nadworny lekarz do F lo m L ieres , gdzie 
księżna Orleańska w kąpielach bawi. .O go
dzinie 9tej udały się tam że księżna N e m o u r s  
i księżniczka K l e m e n t y n a .  O godzinie 10. 
.opieczętowano w obecności księcia Aumale i 
h rab i Montguyon papiery księcia Orleańskiego. 
Pułkownik D e l a r u e  odjechał do zamku E u , 
oby synów zmarłego lisięcia : hrabiego z Pa
ryża, i lisięcia z Chartres przvvvieźe do Pary-,

ża. Wysiano także gońca do księcia N e m o u r s ,  
a do Tulonu poszedł rozkaz, al»y okręt paro
wy posłano na wybrzeże Sycylii, gdzie książę 
J o i n v i l l e  m a sio obecnie z flota adm irała

b b

II u g o n a znajdować. I
W czoraj w ieczór wszystkie tealra  były zam

knięte. »
Zwłoki księcia będą złożone w grobach kró

lewskiej rodziny w Greusc. Obchód pogrzebo
wy odbędzie się dnia 23 b. m.

Dom kram arza, w którym .lisiąże oddał du
ch a , kupiono na rachunek cywilnej listy.

—  ( i
T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a .  Z  F .a r y ż a  

d n i a  15.  l i p c a .  I z b y  z w o ł a n o  n a  
d z i e ń  26.  l i p c a  d l a  n a r a d z e n i a  s i ę  
n a d  r e j e n c y j ą .  L i p c o w y c h  u r o c z y 
s t o ś c i  o b c h o d z i ć  n i e  k o d a .

b C

Do południa dnia 13go lipca już wiedziano 
w Paryżu o 438  wyborach. Obie strony , m i- 
nisteryjalna i opozycyja stoją z sobą prawie na 
równi. Nie w iedzim o jeszcze o 21 wyborach.

Podług dzicńiiilta L a  P resse  między obra
nymi dotychczas 338  deputowanymi jest tylko 
55 nowych , których trzydziestu do parlyi kon
serwacyjnej a 25 do opozycyi należy.

B ezultat wyborów na dniu 15 . lipca był juz 
zupełnie wiadomy, wyjąwszy wybory w Rorsycę, 
Pism a m inistcryjalne podają liczbę konserwa
cyjnych na 204 , a tlczLo opozycyjnych deputo
wanych ua 193 . Przeciw nie zaś pisze Consti- 
tutionnel : opozycyja ma m ieć 227  , a m iniste- 
ryjum  2 3 0  deputowanych. Później się okaże, 
które z tych dwóch podań je st prawdziwe.

N o w i n y  l w o w s k i e .

Stolica nasza zwykle o tej porze najbardziej 
wyludniona , u traca na cały m iesiąc jedne  
z swoich najulubieńszych zabaw , to jest teatr  
polski. W czoraj zakończono w tym że teatrze  
kurs letni o p e rą : Z abobon, czyli Krakowiacy 
i Górale (część druga). Kurs jesienny rozpo
cznie się na dniu 2Ctym sierpnia. Mamy wszel
ką n ad zieję , i£ nasza oględna dyrekcyja idąc 
za głosem  publicznym , uważać będzie za je 
dne z swoich najpierwszych potrzeb i powin
ności , dobry wybór przynajmniej tych sztuk, 
które oddawna w swoim rep ertoarze posiada. 
Czterom iesięczne oddalenie się pana B e n s y, 
aż nadto przekonało, iz jeden dobry artysta  
osierocić i bardzo osierocić może naszą i tak 
ubogą scenę. Dowiadujemy się właśnie z ukon
tentow aniem , iż pan Bensa powrócił tu  t.emi



dniam i z Wiednia , ■ ze wchodzi z dyrekcyją 
teatru  w uhłady. Oby tylko wieść ta niebyła  
płonną. Któż z nas nie ztęsknil się za Be~ 
Uzaryjuszem , H am letem , królem L ea rem , M a-  
ryjanną  i za wielą innemi sztukami, które przy 
teraźniejszym  składzie naszego teatru  zdają się 
Łyd skazane na wieczne zapom nienie.

W afiszach niem ieckich czytam y juz po kil- 
kakroć obwieszczenie dyrekcyi te a tru , iż te- 
norzysta S a b a t z li i um knął ze Lwowa, i ze 
z tego powodu opery przez czas niejaki nie 
mogą być dawane. • n

R edaktor aGazety teatralnej wiedeńskiej" 
pan A d o l f  B a u e r l e  wezwał w swojem pi 
sm ie mieszkańców stolicy do niesienia pomo
cy pogorzelcom  R z e s z o w a ,  i zarazem  przy
ją ł  na siebie zbieranie składek. Ze i z tej 
strony przybędzie naszym nieszczęśliwym ziom
kom  jakiś zasiłek, można już z tego m ieć na- 
dzieję, iz w pierwszych dniach zebrał już 38 zr. 
20  kr. m . k. i 2  czerw , złote, a to według spisu 
w Gazecie teatralnej z dnia 21 . b. m . ogło
szonego. —  W dzięczność szlachetnem u m ężo
wi, który wielokrotnie dał już dowody, że speł
nienie czynu ludzkości, za najpiękniejsza so
bie poczytuje chw ałę. a

bi " ■■ i 71 <
IV. R o m a s z k a n o w s .  przesłała w darze 

« a tutejszej ochrony m ałych dzieci 81 łokci 
płótna, a W . R o ś n o  w s k a ,  dziedziczka dóbr 
Tartakown obdarzyła ten zakład sztuka płótna 
z 61 łokci. * V

stów ie, 5 0 ;  3) L eiser Atlas, z Zurawna, 5 2 1 
4) Józef Hrliczka, z O lszan, 6 5 ;  5) Szy mott 
H ak el, z Ja w o rz a , 6 0 ;  6) Judka Ląngweil, 
z Rawy, 57 ; 7) Nathan Sclionfeld, z Żulina , 
1 0 1 ;  8) Samuel Pom eranz, z Cucułowiec, 145; 
9) Leib Allerhand, z Żuraw na, 287 ;■ 10) Moj
żesz Allerhand, z tam tąd, 1 6 4 . Małemi par- 
tyjami 276 . —  Ogółem 136 9 . ^

K u p i l i :
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zr. |hr. cetnar.
--------------- r-ryr----------------— . 9
Niesprzcdaiio st. Nr. 1.

: 1

Malćuri partyjam i zc st. l

Nro. 8., f\ n
D o Pragi stadc N ro. 3 . 60 300 — 8 ,1 ?
M ałem i p arty j. st. N. 4 .

d uo. d llo . st. N. 5.
P o  najw iększej części ■ i-o

niesprzed. ze st. N. 6 . u )  jr
Niesprzedano st. N r. 7 . 9 0 d
D o Pragi stado N ro. 8. 131 345 — 4 10
D o B ersa  i Pragi st. 9 . 2 8 0 371 — — 10 3J4
P o  części małemi party.

jam i stado N. 1 0 .
MałeV>> party jam i . .

Galicyjskie Towarzystwo m uzyczne miano
wało c. k . artystę dramatycznego nadwornego 
* reżysera paua Ludwika L o w e  swoim człon
kiem  honorowym.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE,
Ołomuniec. Targ na icoły dnia 20yo lipca.

Z  przypędzonych w tym tygodniu 2021 wołów: 
sprzedano po drodze przed targiem  652, a n# 
naszej targowicy stanęło 1369  wołów. N ajlep
sze woły zakupili komisanci z B erna i Pragi, 
Jak ich  trzysta wołów z powodu wysokich cen 
nie znalazło kupca, a w łaściciele pójdą zape
wne z niemi ^  iednia, gdzie cena cetnara  
utrzym uje sif na 49  zr.  ̂ w. w. , a w niektó
rych  razach nawet i wyżej.

Na przyszły tydzień spodziewamy się znowu 
do 20 0 0  wołów.

P r z y p ę d z l i :  l )  M alhes Schidek, z Oło
m uńca. 132  w ołów ; 2) Hienach Raczek, z Ro-

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  Isaak  
fłornstein, z Z uraw n a, 193  w ołów ; 2 ) tenże 
sam , z tam tąd , 1 0 0 ;  3) H ersz Allerhand , 
z tam tąd, 1 3 1 ; 4) Jacob Allerhand, z tamtąd, 
125 ; 5) Izaak Bedaf, z tam tąd, 103 . —  Ogó
łem  652 . ifc «

R  u P  i
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dnćj 
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*r . |kr.
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cetnar.

D o W ićdnia «t. N ro. 1. 
Do B ern a  i  Pragi sta

do N. 2 ..........................
—- W iśd nis popędzono 

stado N ro. 3 . 
Niesprzedane doW ićdnia 

pognano st. Nro. 4 . 
Do W iednia su Nro. 5.
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315

360
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9
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Z  Pesztu dnia 9. lipca. Nasz j a r m a r k  na 
w e ł n ę  już się prawie ukończył, i w ogóle 
był bardzo pomyślny, Przywieziono znaczną 
ilość w ełn y , i ta niem al wszystka sprzedaną 
została, chociaż tym  razem  m ało z j e c h a ł o  się 
kupców zagranicznych, i najwięcej krajowi ku
powali, a mianowicie z Wiednia, Czech i Moj
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rawli. Na wiadomość o spadnięciu cen w W ro
cław iu , Berlinie i t. d. producenci nasi po
skromili nieco: 'swoje; £uJania, przez co łatwo 
Łupców zysUalii Poszukiwana:'. barJzó był-tweł- 
n» pośledniejsza jednej strzyży w cenią p° 45, 
50, 55 do 00  zr, m. k za cetnar, a na wef ga
tunki to ku koucowl jarifiarkń cokjlwiek w 
górę poszły. Ordynatyjna wełna -zimoW" dvvo- 
jć j  strzyży w .cen ie od 26 do 34  zr. m . k. za  
cetn ar prawie całkiem  rozkupioną został i. Na 
cieńsza wełnę mniejszy był odbyt. -  'ymy- 
cie wełny bardzo się w tjm ro k u  w W ęgrzech  
udało , a to na tem  większą korzyść produ
centów, ile ze v, N iem czech na tegoroczne wy
m ycie bardzo się użalano. Sprzedaną dotąd 
ilość wełny liczą na przeszło 50 ,100  celuarów, 
nie rachn jac tego co na naszym poprzedzają
cym  jarm ark u  w ręce  kupców  przeszło. Wszak 
cłotąd jeszuze robią się kupna. —  W Banacie, 
w Ziem i Siedmiogrodzkiej i na Wołoszczyznie, 
odbyy.a się dopiero teraz mycie tegorocznej 
wełny cygara  i k ra jrzan k ,, które to gatunki 
będą dopiero na naszym jarm ark u  sierpnio
wym na ściecie ś. Jana. n

( P esther H andlungszeitung.) 
■— ■■

G dańsk, dnia 16yo iipca. Na naszym targu 
zbożowym utrzym uje się piękna pszenica cią
g le  w dobrej cenie , pośledniejsza zaś nieco 
mniej popłaca. Z) to spadło znarznie , gdy* 
Wł aściciełe zapewnie dla pozLycia się swoich 
zasobów nie bardzo się z uiern trzym ają, a gdy 
z zagranicy nie masz u nas poleceń do zaku
pywania tego ziarna, ceny jego musiały spaść. 
J 4 a  naszej giełdzie zbozowej płacono w  tym ty
godniu następujące ce u y : łaszt pszenicy 1 3 0  

o 134lłej od 50*0 do 0 i 2  zł p r .j  żyta 121 do 
422,&go po SŻ50 zł pr. f owsa 75'Bgo p o l3 2 z ł .  
p r. , grochu od 240  do 2 7 2  zł. pr. , siemienia 
lnianego po 300  złotych pruskich. *)

—  (Preu&s. Handl. Z eit).~•

« ) ’ Złoty pruski , na który w Gazecie naszej ceny 
ztioza w Gdańsku zwykle są podawane, czyni 
2 złote poiskic czyli do 5° kr. m. 1

{Red. Guz Uvo\v.)
““  ’m~ 1< •)

Z  Hamburga , dnia i 6. Iipca. Przy naruduch 
faad ta rj.ą  cłową dla zboża, w wydziale p ar
lam entu angielskiego wniesiąno punkt dodat
kowym który dla ustawy zbożowej juz wpraw o  
zamienionej, nową zam ierza ulgę. A tak, z każ
dym prawie dniem przebywa nowa poprawka, 
która teraźniejsze m inisteryjum  W system cło- 
wy swego kraju" wprowadzić usiłuje Punkt 
dodatkowy o którym  tu mówić ch cem y , zale
ży na tem  , any od zboza zagranicznego' nieo-

ćloucgc. czyli pod kluczem  królewskim będą
cego, przy pobieraniu cła opuszczać właścicie
lowi pewien procent za ubytek (iraste). zboza, 
przez przydiuź-ze przechowanie go pod klu
czem  królewskim poniesiony. I laK i za psze
nicę , jęcam iań i żyto , gdy one zostają pod 
kluczem  królewskim dłużej niż miesiąc a kró
cej niż 3 r.iieciące, opuszczać się będzie w ła
ś c ic ie lc e  1 ^  potu od c ł a ; gdy zboże to zo
staje nad 3 m iesiące a krócćj niż 0 m iesiecy, 
procent ten wynosić ma 2 %  ; nad 6 m iesię
cy , a krócćj niż 12  m iesięcy , procent czynić 
będzie 2]/t % ,  zaś nad 1 2  m iesięcy opuszcza
ne ma być 3  pciu. Postanowienie to będzie 
n.e m ałą dla handlujących zbożem korzyścią.

( Z koresp. pi yw. )
------------------ n

L ondyn ,  dnia 12. Iipca. Po długich posu
chach  doczekaliśmy się p rzeć,e  deszczu , w 
skutek którego pszenica dotąd dos'ć niltla, za
częła się w kłosie lepiej wypełniać, ale .za to 
w o l n i e j  dojrzewa, tak iż według doniesień z ró
żnych dystryktów , żniwa o parę tygodni opó
źnią sie. Coraz bardziej potwierdza się, że za
pasy staiej angielskiej pszenicy , całkiem  na 
już wyczerpane ; dla tego też ltażd^n dz.eń, o 
który się żniwa opóźnią, musi wywierać wpływ 
na ćeuy tego ziarna o

W  S z k o c j  i i I r ł a n d y i  z a n o s i  s i ę  n a  d o ś ć  d o 
b r e  u r o d z a je .

Ceny średnie pszenicy idą stopniowo w gó
r ę ;  cło od jej kwarteru spadnie ua d. 14 . b. m . 
na 8 szylingów, i według wszelkiego podobień
stwa będzie ono przed żniwami jeszcze niższe.

{P reu ss Ilandl. ZeiC.)

0  ru ch u  i  stosu nkach  hand low ych 
G d ańska w ro ku  1 8 4 1 .

( fo ro w b a j artylu ł  w takimże przedm iocie w  . ,G azecie 
L\vowsltićj“  nrze 52 z roku 18 4 1 .)

Doniesienie o żegludze i ruchu handlowym  
Gdańska przez ciąg roku 1 8 4 1 , doszło nas w 
tynt .pelty przez przypadek późnićj niż zwykłej 
aLy jednak nie tnćtępow ać od zwyczaju um ie
szczania w naszej Gazecie corocznie doniesień  
pi idobnej tre śc i, pospieszamy i w tym roku z 
udzieleniem następujących podań, tyczący cli 
się bliżej handlu Galicyi i jć j  przem ysłu w go
spodarstwie wiejskiem:

Blizsze ocenienie obszaru interesów handlo
wych portu, gdańskiego w roku 1841, niemniej
1 znacznego ruchu w żegludze morskiej i rze
cznej, prowadzi do przekonania, że rezultat tę 
gi i roku dochodzi niemal rezultatu roku ld 40 , 
lttory do najpomyślniejszych n ależał, i że war-
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tość całkowita obrotu handlowego każdego z 
tych  dwóch l a t ,  niem al równa się okazuje, i 
ta k : '*

W a r t o ś ć  c a ł k o w i t a  w szelkich do Gdań
ska dostawionych i * tegoż m iejsca w y s ł a 
n y c h  towarów

wynosiła w roku 1841 . . 33 ,141 ,461  zr. m . k. 
zaś » ,  p 1840  . . 3 3 ,7 7 3 ,9 6 9  » » »

rv .      ‘
a więc na rok 1840 wypada

p r z e w y ż k a   6 3 2 ,5 0 8  zr. m . k.
-u Zboże i drzewo z Polski, Rossyi i Galicyi 
do Gdańska dostawione, znalazły przy bardzo 
żywym obrocie handlowym raźny pokup. A je 
żeli ilość zboża w r. 1841  do Gdańska dosta
wionego i z tegoż portu wysianego, mniejszą by
ła  niż w roku 1840 , to za to ceny (w p rzecię 
c iu ) były wyższe , i zysk spekulantów większy. 
» iń bliższego rozważenia obrotu handlowego 
G dańska, wypadają co do najważniejszych ar
tykułów następujące rezultaty :

% E»O Ż C .—  P s z e n i c a  była przy otwarciu  
żeglugi w r .  1841  w cenie 2 2 0  zr. m . lt. za 
łasz t; zaś w ciągu lata w skutek nastałej w 
Anglii ltonjunktury, cena ta podniosła się az do 
3 5 0  zr. m .- lt. i spowodowała dowozy w stosun
k u  rosnącym . —  Nadzwyczaj łagodna jesień  , 
dozwalająca ciągłej żeglugi na rzekach  tych  o- 
kolic, spowodowała daleko większe niż zwykle 
dowozy pszenicy z nowych zbiorów. Tym  spo
sobem m im o bardzo znacznych wysyłek z Gdań
ska przez ciąg roku 1841 , u zbierał się jeszcze  
z dniem lszym  stycznia r .  1842 nie m ały z a 
p a s ,  bo 10 ,000  łasztów wynoszący.

W  ogóle w y s ła n o  w r . 1841 pszenicy 40 ,311  
łasztów.

Przy końcu roku 1841 notowano następujące 
ceny pszenicy:
łaszt najprzedniejszej jasnopstrej 300  zr. m . k.

» najlepszej jasnopstrej . . 2 9 0  » *  »
» najlepszej p strej . . . .  2 8 0  » » *
V pośledniejszej pStr(<j . . 2 7 0  *  • »
Ż y t a  w y s ła n o  także znaczną ilo ść; przy 

czem  i to w iedzićć należy, iż jpróez wysła
nych za m orze 4997  łasztów, jeszcze do 2500  
łasztów wywieziono w m ace  razowej w 40 ,000  
w orach do Rossyi. Ilu końcowi roku 1841 c e 
na łasztu żyta była od 15 0  <}„ 4 5 5 zr. m . k.

J ę c z m i e n i a  w y s ł a n o  wszystkiego 1254 la- 
« tó w . Na rok 18 4 2  pozostał wielki z a p a s  
jakiego dawno już nie bywało, to  je s t 717  ła
sztów. 'Wysokie ceny żyta utrzym ały i jęczm ień  
wysoko, gdyż (według jakości) od 9 5  ̂ do 1 0 5  
zr. nt. k. za za łaszt.

O w s a  nie w y s ł a n o  nic, gdyż tenże w roku  
1 8 4 0  całkiem  ch y b ił; a lubo zbiór tego ziar

na był w r .* !8 4 l  obfity," jednakże? ptfzy niedo
statku żyta, -ceny jego utrzymały, się wysoko, 
a mianowicie 6 0  do 65  zr. iii. k. za łaszt. > 
d G r o c h u  w y s ł a n o  3 8 7 8  łasztów, a na rolt 
1 8 4 2  pozostało w z a p a s i e  w ięcej niż zwykle, 
gdyż 1072 łasztów. Z  ostatnich .obfitych zbio-. 
rów spodziewano się znacznych dostaw. , 
ł S i e m i  e n ia -  Ini>a n e-g‘o w.ys.ł-ano dość zna
czną ilo ść, bo 1890  łasztów'. Jakość.-jego by-" 
ła  w cale średnią, tak  i ż ‘ceny w. Stosunku do 
niej wysokicmi nazwać było można. Z  k ońcem  
roku 1841 było w  z a p a s i e  154 łasztów, a ce 
na szła od 215 do 2 3 0  zr. m . k. za- łaszt.

R z e p a k u  i  r z e p n i k u  nic nie w y s ł a n o ,  
a w z a p a s i e  było ■ 1 0 0  łasztów ,' i te nie na 
przedaż. Zbiór tego nasienia znowu chybił.- 
i coraz to mniej go sieją. Nominalna cena rze
pniku była 290  zr. m . te. za łaszt.

IHąka i suchary okrętowe- — 1>rzy
ciągle wysokich cenach pszenicy," -handlowi m ą
ką na wyraźnej przeszkodzie b ęd ący ch , nie 
w y s ł a n o  m a k i  p S z e n n e j  jak tylko w cale 
nieznaczną ilość," bo nie więcej jak 11-,000  ba
ry łe k , k tó re  niem al 'wyłącznie Anglii się-do
stały. Cenę maili lw szej jakości -notowano po 
30  szylingów za baryłkę o 196 fi angielskich, 
a mąki 2giej jakości po 27 szylingów. •

M ą k i  ż y t n e j  w y s ł a n o  na rachunek rządu  
rossyjskiego 114 ,410  celnarów w 3 9 ,6 6 6  w orach.

W artość wysłanej za granicę mąki pszennej 
i żytnej; wyrobionej w roku 1 8 4 1 , w Gdańsku 
na dwóch m lvnach m etoda am erykańska, wy- 
nosi w przecięciu  6 11 ,640  zr. iru k .;  zas w ro
ku 1840  w artość ta wynosiła tylko 2 87 ,690  zr- 
m . li. 1

Wywóz s u c h a r ó w  p s z e n n y c h  ustał nie
m al zupełnie, i podohno że gałęź ta przem y
słu nie ożyje, póki pszenica nie spadnie w cenie. 

M i ę s o  w i e p r z o w e  s o l o n e . —  Wywóz
mięsa wieprzowego solonego powiększył się na 
korzyść wielkiej solarni w Gdańsku b ędącej; 
w y s ł a n o  niem al wyłącznie do Anglii 6200  
beczek (beczka po 2 0 0  fi angiel.) tego m ięsa, 
i 5800  szynek wędzonych. Z a p a s y  były zna
czne , a ceny następujące: Pritne M ess Pork

So 60  do 63 szylingów za beczkę, szynki wę- 
zone po 45  szylingów za 1 1 2  f i ., szm alec wie

przowy najlepszego gatunku w łaskach (F irkin  
zwanych) 56  fi m ieszczący ch , po B/j. szylingów 
za "112 fi angielskich netto. Ceny m ięsa solonego 
są w- Gdańsku przy odznaczającej się jakości 
wyższe niż w H am burgu , gdzie mięso wieprzo
we -stało po 40  do 50 m arków  (courant) za be
czkę 18 6  tt netto m ieszczącą.

P o t a ż  i  w a j l l a s z .  — Potażu d o s ta 
w i o n o  461  beczek 8mio i 1 2 cetnar©wych, a-
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Coli z tć j  liczby nie w ys ł a n o  jak  tylko 70 be
czek ; resztę zaś spotrzebowano na m iejscu w 
Gdańsku, a szczególniej do przerobienia na w aj-  
d a s z . Tego ostatniego, w dwóch fabrykach  
w Gdańsku wyrabianego, w y s ł a n o - 4 6 8 6  be
czek do Holandyi. Z a  szaffunt dobrego pota-- 
żu płacono po 3 2  do 33 zr. ro- k. z 10 %  
■wajdaszu zaś tak jak w. r . 1840, to jest po 18  
z r. m . k. t ,

? łÓ t n o f ł i s o n re  0 la wory * Jo pakowania).
“ — Płótna llisowego najwięcej z Galicyi dostar

czanego w y s ł a n o  9163  sztuk; d o s t a w i o n o  
zaś do Gdańska 9650  sztuk.* Wi z a p a s i e  było 
z końcem  roku 1 7 ,5 0 0  sztuk , po największej 
części w. gatunku średnio-najlepszym i w ga
tunku na 40 cali angiel. s z e r o k o ś c i 1. Za. łokieć 
gdański płótna najlepszego gatunku płacono p« 
2 5  feników, .płótna podolskiego pik po 21 i'e- 
ników, a średnio-najlepszego po 16 feników.

H  ó d k a .  —  Wódka z ziemniaków i żyta, 
■wyrabiana w gorzelniach Pruss Zachodnich, zaj
m owała w wysyłce ' produktów krajow ych nie-, 
poślednie m iejsce. W y s ł a n o  je j  do Rossyi 
1 4 ,8 3 4  wiader niższo - austryjackich (przeszło 
2 1 5 ,0 0 0  garncy polskich), czyli o 7681 wiader 
więcej niż w roku 1840 . Z początkiem  roku 
płacono ohm (34%  garncy polskich) po 17 tala
rów  pruskich ; po żniwach zaś cena spadła tak 
d a le ce , iż z końcom  roku ohip -ta ł tylko uą 
1 5 %  tal. pr. •

D r z e w o . '  Handlu drzew em  hyl W roku 
1841 następujący re z u lta t: Hu

W y s ł a n o  z portu gdańskiego:
B elek  sosnowych . . . .  47 ,744  sziuk
Masztów okrętowych i statko

w ych ...........................  • ■ 309  t
B u n t ó w ...................................... 16 ,231  » i
H y l ó w ...............................................2i / ,6 4 3  *
M urłat . ...................................  9044  »
Bolków  i klinów . . . .  f?340 kóp
Bloców  . . . . .  - , 2 5 ,147  sztuk
D rzewa szczepanego . '. 8 9 4  sążni.

,.;Bełek'dębow ych . . . .  4014  sztuk
B ałt dębowych ; . . . . ’ 30 ,747  » ,

> lVrąg. i krzywułen-w . . . . .  . 28 5 3  r  » . ,
Dębowych klepek do pip, do 
■ oxewtów i. do beczek na go- 

• rzałke . . . .. 1 . . . 8360  kóp
W  p r o w a d z o n o  zaś z Polski i z G alicyi: 
Okrąglaków sosnowych . . 1 2 5 ,046  szlult
Belek sosnowych i m u rłat . 7 1 ,8 3 8  *
B elek  modrzewiowych . . 2647  »

- B elek  dębowych . . . .  1 6 ,5 5 4  i
Bali dębowych . . . .  4 8 ,076  »
IUcpek dębowych . . . 3 3 6 0  kóp

R edaktor J .  B  K a m i ń s k i .  —  Nakładę;
(brakiem P i o t r i

Dostawiono zatem  do Gdańska m ateryjain  
drzewnego W isłą daleko’więcej niż’ w r. 184 0 ,—  
wystano zaś nieco mniej. Przyczynią lego je s t ,  
z jednej strony wysoki fra c h t, przez pom yślne 
konjunktury w' handlu ; zbożowym spowodowa
ny, w skutek czego wysyłki za m orze podroża
ł y ;  z. drugićj ' znowu strony, 'łagodna pora w 
późnćj jesieni dozwajając dłuższej niż zwykle 
żeglugi na W iśle , spraw iła, iż jeszcze w listo
padzie %viele m ateryjału  drzewnego do Gdań
ska d o s t a w i o n o . ......................... e

Coraz są głośniejsze uż&iama 6*ię na m a t e -  
r y j a ł  s o s n o w y  z Polski i Galicyi dostawia
n y; dla tego też ceny dobrego m ateryjału dla 
Anglii i Francyi poszukiwanego, są przy niodo- 
statku onego wyższe niż w poprzednich latach  
bywały: " f  ->1 ' v w (
■ Zaś m a t e r y j a ł  dę bo wy -  z Galicyi i W o
łynia do Gdańska dostawiany’, utrzym uje się
zawsze w dawnej w zięlości, i jest ze swej prze- 
dniości ciągle dla mavyuarki angielskiej poszu
kiwany i o . * i j  : , ’<f r, o i il —
-.■.Wartuje- całkowita w szelkiego.-.m alcryjald  
drzewnego na budulec f, okrętowy: do Gdańska
w r. 1841 dostawionego i z tegoż m iejsca wy
słanego, wynosiła 4 ,0 6 3 ,8 6 4  zr. m  k . ,  i p rze
wyższyła owę z .r .  18 4 0  o 8 9 0 ,5 4 0  zr. m . k.

Na rok 1842, przy czynności na w arsztatach  
okrętowych angielskich i fraticuzliich panują
c e j  , spodziewano się, iż z Qdausl<a be«J»ie wie
le  drzewa wysłanego, i że tymi sposobem zna
czne jego  zapasy ze składów uprzątnione zo
staną J •

liam le l Galleyi z  Gdańskiem W
« z c x e g 0 1 l  U Ń ci. —  W  ciągu roku 1841  
w p r o w a d z o n o  z Galicyi do Gdańska:

Pszenicy . . . .  6 8 2  łaszlów
Zyta . . 184 * .

■ Siem ienia lnianego 436 V

Rzepaku i rzepniku . 14
Okrąglaków sosnowych 1800 sztuk

« B elek  sosnowych 20,10C »
Belek modrzewiowych 236 , » X
Belek dębowych 2323
Bali dębowych . , 18 ,506 9
K lepek dębowych J . 726 kóp
Płótna flisowego t, . 67 0 0 sztuk
Rości zw ierzęcych 2300 celnarów

-uł i Potażu  . . . 1380 *
O hręczy , . 300 kóp
Popiołu • • | , 600 celnarów.

pław em  surowych produktów z Galicyi, za
jętych  było 3120  poddanych galicyjskich, a m ia
now icie: 38  handlowników żydowskich, 24  frok- 
tarzy, 1710 flisów i 1348 szyprów.

Sp adkobierców  F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
F i l i e r a  w e L w o w ie .)


